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Dziennik niezawisły demokratyczny illustrawany. 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Nr. 31 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimur 
50 hal.), Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseraty prowadzi w awalm zarządzie p. M. Hapczye. 


Administracya „NOWIN* Wiślna L. 2, 
otwarta ad godziny B rana do godz. 8 wiacrorem; 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Aqgencya 
Sekeławskiege, Pasaż Hausmana L. 2. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
od godziny 9 rana do KET 1 wieczorem w blur ulica Wiślna L. 2. 


ekapisów nia zwraca się, 


z== 


NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie G-tej. — Cena numern 3 centy w Krakowie ijua prowinceyi. 
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C. k. Sęd krajowy jako prasowy, ne wniosek c. k. Pro- 
kurstora Państwa, po myśli § 493 p. k. orzekł, ża zamie- 
azezóny w bumerza 27 czeropiena „Nowiny“ w dnia 2 iu- 
tego 1010 artykuł pod tytułem „Kompromitęcyam sg- 

U c * tr. 1 łam 1 i 8 w twym tytnie, oraz w 
| sięcd słów: „Skońszyła nig bolesna" do 
ja“ zawiera w awej osnowie gna- 
miona występku z 53 800, 481 i 498 kk. i art. V. ut. . 
17 grudnia 186% Nr. A76A Tx, p. p, że zaknzuje się 
azerkunia tego attykułu, względnie inkryminawanegn nutę 
mm, zatwierdza mię zarządzoną przez 0 k. Vrakuratoryę 
afstwa konfskatę pomienionego numeru — a cały nakład 
takowego ma nyd znitrczopym, albowiem w artykule tym 
antar, omawiejąc proces Janiny Borowskiej o abrodnię mor- 
deratwa, usiluje przez wyszydzenia poniżyć w powadze zà- 
rządzonia i rozstrrygnienia Trybunału Sądu przys'ęgłych 
w Krakowie i ntara się pobndzić czytelników do niena- 
wiści i pogardy dlsi tegoż Trybnnała, m nadto obwinia 
przewodniczącego Trybunału ze wzgięda na 
jego urzędowanie bez przytoczenia pewnych akoliczności 
faktycenych o pogardliwa przymioty i takiż eposch mydle- 
nis i wystawa go na pebliczno p śmiewisko Wsknek te- 
go kunfskatę wdnośnie do ubrazy przewodniczącego Toz- 
prawy za względów publicznych satwierdzić nałeżuła, 

Równ'czeńnie na wniosek c k. proknratoryi Państwa, 
stosownie do | rzepiru $ 80 ust. pras poleca się redakcyi 
czasopisma „Now.ny*, aby uchwałę tą w nejbliżwzym nu- 
re caażopioa na pierwazaj stronie tegoż pod rygorem 
bezpłatnie ramieściła 
ko pracowy S. III 
Kruków, dnia 8 lutego 1910. 

Pogorzelski 


A Z 


Karnawałowe pstanie, 


Przyszedł do mnie wczoraj skarnawałowany 
młodzieniec, który nie zdążył jeszcze wypocząć po 
pikniku słrzeleckim i po zabawie w Klubie po- 
cztowym oraz dziarskim maznrze na dzisiejszych 
kilku prywatnych zabawach 

— Co słychać? — zagadnąłen go na watę- 
pie. — Jakież są wrażenia pańskie z tegorocznego 
karrawału ? 

— Wrażenia? Doskonałe! Właśnia chciałem 
o tem z panem pomówić, bo mam tylko jedno 
wrażenie, 

— Mianowicie? 

— Na każdym Lalu, na każdej zabawie tane- 
cznej, a miałem ieh już ze dwadzieścia w tym 
roku. kiedy pierwsze lody obojętności towarzyskiej 
prysną i temperatura rozbawiom go grona podnie- 
ste się o kilka stopni, po wymianie stereotypowych 
rozmów, komplementów i dyskretnych półsłówek 
flirto, słyszę zawsze jedno i to samo pytanie ze 
wszech stron: „Dlaczego pan się nie żeni?" Za- 
dają mi je mamy, zadają mi je ojcowie, ba! nawet 
sama panny, szeleszczące jedwabiami i osłonięte 
w przeźrocze gagy, a wyglądające jak nieblanki, 
które ze sprawami ziemi nie wspólnego nia mają. 
Spotyka mnie to tak często, że chcę zabezpieczyć 
się na koniec karnawału przed napastowaniem mo- 
jej osoby 1 ze pańskiem pośrednictwem publicznie 
wszystkim iuteresowanym dać odpowiedź. 

Otu — mówiąc krótko i węsłowata — nie że- 
nię się dlatego, że chociaż mam już lat 28, jestem 
dopiero małym nrzędnikiem i zarabiam z trudem 
zaledwie 1,200 guldenów rocznie. Jak na początek 
i jak dla mnie samego, wystarcza to zupełnie na 
akromne ntrzymanie, sle żona, dzieci, dom prowa: 
dzony ua pewnej stopie, obowiązującej w aferze, 
do której mnie zaliczają mamy i ojcowie — tego 
już nie ndźwięnę. 

— Hm... bo reż macie teraz wygórowana żą- 
dania, Chcielibyńcia odazn nrrądnić się tak, jak 
ludzia, którey ua to urządzenie pracowali już lat 
10, 16, 20, 

— Doskonale to roznmiem, ale nie zawsze tak 
jest. Dziś czasy się zmieniły ziesetą i nie można 
dawnej miary przykładać do waranków obecnych. 
Proszę, niech pan tylko weźmie ołówek do ręki: 
mieszkanie: 3 pokoje na 2 piętrze 450 guldenów, 
życie po 2 guldeny od osoby dziennie, czyli po 
60 guldenów miesięcznie, przyzwoite, ale bez wy- 
hryków, rnacznie wynieste 720 guldenów, to znaczy, 
rarem te dwie pozycya stanowią jnż 1.170 gulde- 
nów. Zostaje mi ratem 30 guldenów na wszelkie 
inne wydatki przewidziane i nieprzewidziane, ko- 
nieczne i mniej konieczne, ale atanowiące sine qua 
non epzystencyi człowieka inteligentnego, pragną- 
cego coś czytuć, gdzieś bywać, ubierać się przy- 
zwojcie 1 t. d. No, i co pam na ta? 


Nim zdążyłem odpowiedzieć, młodzieniec mój £ 


ciągnął dalej: W tem sumem położeniu są w 


scy młodzi urzędnicy, inżynierowie, lekarze, lite- 
raci. Dla urzędnika n p. pensya dwuatukoronowa 
na miesiąc — to już raj w mniemaniu dyrektorów 
instytucyj, w rzeczywistości jednak w tym raju 
niema wcale miejsca dla Ewy, choćby ją niejeden 
może z właanega żebra kreował. Nie, proszę pana! 
Tu niezbędna jest reforma. Wynagrodzenie za pra- 
cę musi się równać potraebom życiowym człowie- 
ka, a terag panuje taka dysproporcya między ja- 
nem a drugierai, że dalibóg, nie powinno nikogo 
dziwić, dlaczego się nie żenimy... 


r i 
Zazdrość. 
Z sali balowej, 

Przed dwodzlestu łaty... Tyle zładzeń, co wło- 
sów na czaszce. kiły mierzone na zamiary, ochota 
do życia 1 przgnienie szczęścia rozpierają młode 
piersi... 

Sala balowa. Gorąca woń perfum i ciał kobile- 
cych, rozkołysane dźwięki walca. 

Złotowłosa bogini rozmawia z dwoma panami, 
którzy złudzeń mają mniej, niż włosów, choć wło- 
sów posiadają tsk mało! Śmieje się do nich za- 
lotnem spojrzeniem, wdzięcznem przepięciem całej 
postaci, ustami wiśniowenmi, białemi zębami. — 
Stare satyry! Porwać im złotowłosą, unieść 
w wir tańta, wzruszyć słowem prostem, lecz głę- 
bokiem ! 


Ukłon. Pani życzliwie skinęła głową, ujęła 
lekką suknię — i szepnęła: 

— Nie odchodźeie panowie. Zaraz tu wrócę. 

Trzymam ją w objęciach, czuję ciepło jej cla- 
ła, ona przymyka zlekka oczy, przechyla się w 
mych rękach. 
dno... Różą zakwitły jasne lica, w chabrowych 
oczach lśnią blaski ciemnych szafirów. — Mów 
jej teraz, że ją kochasz, mów śmiało, prędko | 
Czemu milezysz?... 

— Dziękuję panu — rzekła — i wróciła do 
starych satyrów, a oni ją wzięli między sie- 
bie podnieconą, rozmarzoną 1 jęli szeptać swa- 
wolnie. 

— Jak zazdrościłemjim wówczas tej pewności 
siebia, tej umiejętności rozmawiania, swobodnego 
dowcipu i dezinwoltury wytwornej! Jak przekli- 
mułem moje młodzieńcze niedoświadczenie 1 nie- 
śmiałość! 


Dziś włosów mam mniej, niż złndzeń, nie 
czuję trwogi wobec złotowłosych bogiń, one chę- 
tnie i długo rozmawiają ze mną... A gdy młodzian 
o gęstej czuprynia pokłoni się, prosząc o taniec, 


one mówią mi: — Niech pan poczeka... Zaraz tu 
wrócę, 

Jak ja zazdroszczę teraz tym nieśmiałym mło- 
dzieńcom! sk, 


Rozprawa przeciw G. Bazesowi 
o zatajenie spadku. 


> Dziś przed trybunałem przynęgłych rozpoczęła 
się seneacyjae. rozprawa przeciw G. Bhzesowi o 
zatajenie spadkn. 

Zatajenia kraciawega spadku. 

Akt askarżenia w tej seueucyjnej sprawie „No- 
winy" ogłomły w nadzwyczajnym ponis- 
działkowym numerze w całości. Ta przy: 
pominamy tylko główne punkta sprawy : 

Dnia 31 upea 1908 r. zmarł w Krakowie Je- 
ruchem Bazes, dlngoletni włeściciel kamienicy przy 
ul. Grodzkiej |. 65 i znajdującego się w tymże 
samym domie składu sekła 1 porcelany. Jeruchom 
Bates miał powszechnie opinią milionera, a 
mimo to rodzina zmarłego, złożona z osób: nieza- 
mężnej córki Maryi, zamęknych córek Augusty 
Praetzlowej i Bronisławy Kaliacherowej, a nadto 
wnuka po zmarłej córce Krautenfeldowej, Stani- 
sława Krautenfolda Poleńskiego (artysty krakow- 
akiego teatru ludowego) — nie otrzymała żadne- 
go spadkn. 

Natomiast syn zmarłego, Unataw Bazes, 
(liczący dziś 66 lat, kapiec i właściciel realności), 
który mieszkał przy zmarłym — posiadł — jak 
tmierdzi — przez kupno kamienicę i sklep po 
zmariym ojcu. Rudzina Jeruchema Batesa wyto- 
czyła po jego śmierci proces cywilny Głustawowi 
Buzesowi o zatajenie majątku. Wszelkie jej 
usiłowania w tym kierunku pelety na nickem, po- 
nieważ Gustaw Bares, nia ukrywając zresztą awe- 
go wrogiego usposobienia względem ro- 
dziny, poutrzymywał ustawicznie awe odwiadcze- 
nie, że zmarły nie zostawił Ładnego majątku. — 
Oświadczenia temu nadała pozory prawdy nieżyjąca 
już dziś wdowa po Jeruchemie, staruszka Rachela 
Bazes, która róznała, że zmarły wręczył jej na 
krótki czus przed śmiercią gotó»kę w kwocie 5000 
kor, którą oddała synowi, a która to kwota miała 
stanowić cały mujątek spadkowy- Gustaw Bares 
ałożył przysięgę manifestacyjną, że spadku nie za- 
tail. Prokuratorya państwa, na zasadzie zeznań 
licznych świadków, wytoczyła teraz G. Ba- 
zesowi proces o oszustwo. 

Milioner przed sądem. 

Gdyby nię sądziło po wyglądzie aali, trzebaby było 
sądzić, że rozprawa nie wzbndziła taklago zaintereso- 
wania, Jakiego alg apodziewano, Galarya znpełaia pus^ 
ata, na kali zaledwie kilknanaiu ladzi. 

Po kwadr na dziesiątą zjawili alg ali za- 
atgpey stron posskodawanyeb, prof dr. Rosenblatt i dr 
Śrąpski, I wraz rozeazła mię wieść: Bazea pogodził 
alg z rodziną, Wiadimość ta rozeszła mg lotam 
wóród oheunych — najrosmaiclej komantowana. 

Oskarżony B-zea jot, azpiko 


płozy: 


Jar maj obok ławy dla uskartónych. Przewadniezący 
Taden Ferena zw: ma uwagg, że bgåzta dłago ad- 
pewiaduł, ża aig zmączy, žaby więc aobie nmiadl, p. 
Bartas jadnak wol! stać ı aświadcza, łe nie alędzim, 
tawa przysięgłych | trybunał. 
Na ławia przysięgłych zasiedli pp.: D. Matola, 
M. Proń, M. Gazikowaki, Wiad. Korczak Hu- 
biski, L. Frommar, W. Klimczak, M, M Ur- 
hańaki, Wł. Korzawa, Fr Zenowicz, M. 
Godbargar, D. Sakanzaer, W. Ewnśniaw- 
aki. Jaka przysięgli zastępcy pp.: Fr. RBajali J. 
Zadęcki. 
W atlad trybunała wchodzą ; przew. nadradaa F e- 
rana, oraz radcy Kopf i Krana. Oskarża prok. dr 
Lang. 


Akt oskarżenia. 

O godz, 10 zarządził przewodniczący radca Fa- 
rana oderytanie aktu oskarżenia. P. Bazes nie usiadł 
i taras et, atai, ałachaj akta z ogromną 0- 
ae 

Prey mola adwokatów zaałedll pp. prof, dr Ro- 
nanblatt, zastgpoa Maryi Bazezównój, dr Skąp- 
aki, zastępca innych poarkodowanysh | dr Fru h- 
ling, obroñes Bazosa. 

W połowie aktu oakarżania zwrónii sią p. Bazas 
do pizawodniczącego, prosząc, by ma pozwolił na pa- 
rg minot odejść. Przewoduiczący mię zgodził, p. Hazes 
wyszadi | skt osk. ozytana dalej w nieobecności o» 
ukarżonego, który jednak nlezadłogo wrócił. Jak się 
okazało, w ostatniej jeszcze chwili toczyły sią rokowa- 
uła ngodowe p. Bazara z rodziną. 

Czytanie sktn oskarżenia trwało pól godziny, Przez 
ten orsa na sali zjawiła alg jaż Ilezniejsza pobliczność, 
ba, nawot na galaryi widać cztery damskie kape- 
Jusze. 


Oświadczenie dra Skąpskiago. 

Pa odczytaniu aktu oskarżenia rabrał głoa ndwo- 
kat dr Skąpski, zastępca p. Augnaty Praetzlowej, p. 
Kaliacherowej i p. Polehakiego i przemówił w ten apo- 
sób: 

Ofwiadczam, że wskutek ugady, dzisiaj przez 
rodzinę p. Bagana z p. Barasem zawartej, 
rodzina p. Bazesa da postępowania karnego prza- 
elw p. Bazesowi sią nia przyłącza, nie żąda uka- 
rania, nla kędzia nabla likwidować żadnej szko- 
dy, I w praceala zeznawać nie hędzie. 

Prof. dr Rosenblatt zaznacza, ża sprawę tę 
znitępcy poszkodowanych wszczęli wbrew swoim 
zwyczajom, wakutek zhiegn okoliczności, są jednak ber- 
dzo zadowoleni, że rodzina upowsżniła ich do takiego 
oświadczenia. 

Obr, dr Frühling: Chcg stwierdzić, ża osknrżo- 


Jeszcze jedno koło... jeszcze je- | 


Przewodniczący trybunału w procesie przeciw Ba- 
zesowi r. sądu kr. w. Ferdynand Ferens. 


Prokurator dr Maryan Lang. 


ny stoi na stanowiska, lå przysięga, jaką złożył, była 
rzetelną, Jeżeli przyszło do ngody, to tylko dlate- 
go, ła rodzina mie ehclula sig misszać w cały azerag 
procesów, jaklaby potem powatały. Ugudg zawarto tyl- 
ko dlatego, nhy połnżyć krea przykrym atoaunkom fa- 
milijnym, które, dziś przykre, musiałyby aią josecze 
pogorszyć, gdyby dalej prowadzono procezy, 

Prok. dr Laug: Ja stoją dalej na atanowiaka 
aktu oskarżenia, Krzywda matarynlna zostala wyna- 
grodzona, ale krzywda wobec upołeczafutwn, wyrządzo- 
na przez fałszywą przysięgą, domaga Miq ukarania. 
Rodzina oświadczyła, że nie żąda nkarania, ja jednak 
ukarania żądam. 

Prof. dr Raaanblatt prost a przyjęcie do wia- 
domodej, że cała rodzina, korzystając x paragrafu 154, 
żeanawać w procesia mia będzia. 

Prok. dr Lang zgodza alg na to. 

Pa tam oświadczeniu zastępcy stron pozzkodowa- 
mych prof. dr Rosenblatt i dr Nkąpaki odeszli, Dr 
Skąpski zauważył, wychodząc wesoło : 

— Ja nia korzystam x dobrodziejstwa par. 154, 
ale zeznawać nie będę. 


| Zastępca poszkodowanej rotziny adwokat 
prof. dr Rasenhlatt. 
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Dobroć w tutkach! 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE TUTEK 


„CARMEN“ i „DEMOS“ 
FABRYKI M. PASCHALSKIEGO W KRAKOWIE, 


(Cena, za jaką p. Bazes pogodsił się z rodel- 
ną. wynosi sumę stosunkowo skromną, bo tylko 
105 tyalęcy koran. Z tego Marya Bazesów- 
na otrzymać ma 30 tysięcy, a pp. Praetzlo- 
wa, Kalischerowa i p. Polański po 25 ty- 
nięcy koron). 

Wyjaśniania sprawy. 

Przew. radca Ferens, chcąc przyalęgłym wyjaśnić 
całą uprawę, przedstawił w krótkich, treściwych sło- 
wach zarzuty, podniesione przeciw oskarżonemn w ak- 
cie oakarżania. P. Bazes przez cały ton czas nie u- 
uladł, ale stał, jakby sig bal siąść. 

Przesłuchanie Bazasa. 

Przew.: Oskarżenie zarzuca panu, że pan mają: 
tek po awolma ojcu zataił | że przysięga, jaką pan w 
taj sprawia złożył, jest nieprawdziwą. Ała niech pan 
sobie ajada, 


Osk. Bazan slada: Podtrzymują moją przysięgą 


w całej osnowie. 

Przew.: W jaki sposób doszedł pan do ma- 
jatku? 

Osk. Bazen: Bylem zajęty w sklaple mego ojca 
od lat 87, 


Przewodn.: W śledztwie pan mówił, ża 26 
lat.... 

Osk. Bazas: Byłem w asklepla ojca od malega 
chłopca. Ojciec miał ongi spółką z Bazesem = Rynku. 

Przaw.: A któż to jet Wolf Bnzea? 

Osk, Ba : To jest wujaszek. 

Prze ża stryj? 

Osk, Bazea: Tak, atryj. 

Przaw.: Pobierał pan jaką penayg od ojca? 

Osk. Bazen: Ja sobie nam brałem. 

Przew.: Jakże pąnn ojciec tak pozwolił brać? 

Osk. Bazan: Brałam, co mi alg podobało, 

Przew.: Ale ta wystarczała tylko na życia... 

Osk.: Bazen: Życie mizłem u ojos, to było tyl- 
ko na drobna wydatki, 

Obr. dr Frihling wakazując na oskarżonego : 
On alg nigdy w życia nia bawił. 

Oak. Bazos: U ojca byłem od roko 1874. 

Przew.: Zanim pan został wspólnikiem, czy pan 
brał jaką stałą panayg od ojca? 

Osk, Bazos: Co potrzebowałem na wydatki, tom 
dostawał. 

Przew.: W rokn 1887 został pan wspólnikiem 
ojes. Czy pan co dał do upółki ? 

Osk, Bazes: Dałem ojcu 10.000 refńskich jeszcze 
zanim przystąpiłam do spółki, Dostałem pół sklepn za 
moją pracę do tega czan. 

„Prz Wtedy Interes azed? dobrza ? 

Osk. Bazaa: Bardzo dobrze. 

Przaw.; Więc pan mja? pół sklepu, wartości 10 
tysięcy złr. Zarabiał pan co na tym sklepie ? 

Osk. Bazen: Zarnbiałem. Żyłam przy ojcu, byłem 
knwalerem — 

Prraw.: Czy pan aobis jaki kapitał odłożył ? 

Osk. Bazen: Tak, odłożyłem. Udzlelałam z tych 
ouzczędnońci pożyczek na hipoteki. 

Obr. dr Frfhling: Proszę, tu są dokumenta 
z tych pożyczek, akrypta dłużne, jeden na A, jeden na 
10.000 rańskieh. 

Prok. dr Lang: Czy ta jednak nie s4 tamme 
pieniądza, ciągle pożycznna ? 

Obr. dr Friihling: Ca do skrypta na 8000 złr. 
to się zaraz wyjaśni. 

Prok. dr Lang: Ja ulg przy tych 3000 złr. nia 
upieram. 

Obr. dr Frfihling: 
mała sumy nia leci. 

Przaw.: Więc pan powiada, że pan na spółce 
zarabiał | zaroblonym pleniądzam operował, bo na tą 
okoliczność przedłożył pan dokumenty. 

Przyaięgll proszą o podania terminów płatności 
tych połyczek 1 kwot pożyczonych — tegosamego do- 
magal się przedtam prokurator. (Podczas odczytywania 
tych mzeregółów p. Bazea co chwila wataja i siada zno- 
wu). Okaznje aig, że p. Bazea na pożyczkach robił in- 
teres, pożyczał bowiem na 10 i 8 procent. Ogółem po- 
życzki te wynosiły 23.000 złr. 

Przew.: Miał pan jeszcze inne kapitały ? 

Osk, Basas: Miałem jenzcza w Banku hipotecznym, 
ile, nla pamiętam, ale najmniej 80,000 złr. Wybrałem 
Ja w r. 1894. 

Prrew.: Jakiż pan więc mógł mieć kapitał przed 
rokiem 1896? Nim pan dom kupił? Ro oskarżenie za- 
rznca pann, że pan nie miał pieniędzy na kupno tego 
domu, * 

Osk. Bazen: Miałam jenzcza znaczną kwotę. Wig- 
taj, niż 50.000 złr. prócz podanych przedtem w Ban- 
kn hipotecznym, 

Prok. dr Lang: Więe pan do rokn 1887 nie miał 
nic, — W Jaki sposób pan zarobił 73.000 złr. do roku 
1896 ? 

Osk. Hazen: Miałam prócz dochodu za aklapu do 
apółki e ojcem różne inne dochody, np. eskontowanie 
wekali, jak np. prof. Straczewakiemn. 

Przya Kwańniewaki: Więc jak kto potrzebował 
pleniędzy, to pan podpisywał wakala i pożyczał pan? 

Jeden z przysięgłych: Pan za to bral pie- 
nlądza ? 

Osk, Bazes: Nie. 

Prok, dr Lang: Prof. Straszewski zeznał inaczej. 

Ohr, dr Frühling: Bo p. Bazezawi wtedy nie 
wypadało inaczej postąpić. 


Pan prokurator na takie 


Prok. dr. Lang: Mnie to nie obchodzi, co wypa- 
dało, w każdym raziep. Bazea raz skłamał Teraz już 
wiemy, jak pańskie zeznania rozumieć, panie Bazes, 
Jak pan mówi: tak, to się rozumie: nie. 

Przaw.: Ileż sklep przynosił duekadu ? 

Oak.: Nie pamiętam. 

Przew.: Jak dłogo był pan wapółnikiem ojona? 

Osk.: Trzynańcia lat, od 1887 do 1900, 

Przew.: Zdaja się jednak, ża interes nie szedł 
wcale tak brylantowo, jeżeli pam cały uklep knpił od 
ojea za 3200 kor. 

Oak.: Bo najwięcej towarów w aklepia, to były 
tawary dana w komis. 

Przew.: Od roku 1900 sklep szedł śle — tak 
zeznali śwlndzowie — i to podobn) pan sam zrażał 
gości, rozmalcie o tam opowiadają. Podobno aklep 2a- 
dnega od tego ozawa dochodu nie dawał, 

Oak.: Gdzie są dowody? Sklep jeszcze potem 
azedł,.. 

Prok. dr. Lang: Pan dał za pół aklspn 38.900 
kor. a na aklepie było 2000 kor, długu, To pan tam 
nie wiele dopławł. Sklep, który przynosił takie docho- 
dy, kuplony za takie pieniądza Tobyśmy sobie wazy- 
acy takia aklepy pozakladali (wenołość na sali). 

Obr, dr Frithling: Može pan więcej zapłacił, 
panie Bazsa? 

Osk. Bazos zaczyna coń szyhko i bardzo niawy- 
raźnie mówić, 

Prok. dr. Lang: Pan się tylko potrzebaje tłó- 
maczyć. 

Przew.: Pan mówi więc, że pan miał około 70000 
kor. Ile pan miał pieniędzy w roku 1900, kiedy pan 
aklep nabył ? 

Osk. Bazea: Mój majątek warta? wtedy około 
800.000 kor. 

Przew.: Ilaż mniej więcej dochodu dawał aklep 
pałski przed rokiam 1900? Bo przecie mówiono, że 
to złoty interen, 

Oik. Bazen: 
nle było. 

Przew.: Ale przeca nam tu nio chodzi o aks- 
zanie pana, będziemy szczęśliwi gdy aig pan obroni, 
nawat p. prokurator się będzie ciakzył (wesnłońć), więć 
leży to przecie w pańskim interesie, podzć cyfrg do: 
chodów, 

Osk. Bazen: Żebym ja był wiedział, że ja kie- 
dykoiwiek będg miał udawać sprawozdanie, to byłbym 
matowa? 

Przaw.: Als przecia pan był 37 lat w int:re- 
ale, to pan masa? znać interes. — Pan «am anbie 
azkodzi. 

Osk. Bazan; Miałem prócz dachodu z połowy skle- 
pu, dochód za prowadzenie go, bo ojcisa mig niczem 
nie zajmował. 

Przew.: Oakarżenie zarzura panu, że pan nie 
kopi? kamienicy przy nl. Grodzkiej 50, bo pam nia 
miał pianiędzy, kopno pańskie było fikcyjne; bo inte- 
tesy robił tylko ojelece pafńaki, którego nazywana © 
Krakowie miliccerem, Więe podobno ojcłea kupił tg 
kamlenieg dla pana, by alg pan mógł lepiej a 
żenić. 

Osk. Bazes: Ja kupiłem tę kemlenieg i ja ado- 
wodnię, ża p, Waararberg zaznawał fałszywie. 

Przew.: Niech mię pan nie unosi — 
kojnia, 

Osk. Bazes: Wszyscy mnie znali, że pracowałem 
porządale, Kamienicę kupił nie ojuiee dla mnie, ale 
ja dta siebie. Ojciec Heytowal, ale to było w moim in- 
taraaie. 

Przew. przedkłada przysięgłym nkta kupna owej 
kamienicy. 

Dr Frühling: Przychodzi potem uobjekt i po- 
wlada, że to ojciec kupił kamienicę dla niego. 

Osk. Bazes: Co on wie taki subjekt, 

Prok. dr Lang: To nas mały obchodzi, kto ka- 
mienicg kupił, faktem jest, że kamienica jaat Własno- 
fcią p. Bnzema, wnet będzia druga. 

Obr, dr Friihling: Więc pan prokurator jug 
mn tą kamienicę darował? 

Prok. dr Lang: Ależ ja mu mogę darować człą 
Grodzką ullcg I cóż z tego? 

Przaw,.: W Tow. kredyt, dla handlu i przem, 
była książeczka na 64,000 koron. Czyja to były pie: 
niądze ? 

Onk. Bazan: To moja właaność, to moja włs- 
anoáć, wazystko jest moja. 

Przew.: A dlaczego ojciec brał procant? Poayłał 
go pan? 

Osk. Bazes: No, wyręczał mnie, Jak azed? na 
apacer, to szedł po procenty, 

Prok. dr Lang: Na trzy tygodnie przed ámjer- 
cią ojelec pasa wyręczał ? 

Przew: To była trochę dłużej. 

Prok. dr Lang: No, cztery tygodnie, 

Przew.: Może więcej. 

Prok. dr Lang: Cztery i pół. 

Osk. Bazea zwraca sig du prokuratora: Skąd 
pan prokurator wie, że sklep po śmierci ojca nie był 
zamknięty ? 

Pok. dr Lang: Proszę o ponczenie oskarżone. 
go, że według anstryackiej procedury prokurator może 
pytać oskarżonego, a nie macdwrót, 

Przów. upoksja oskarżonego, 

Oak, Bazena: Jak ja ta jestem oskarżony, to prze- 
ele boli. 


Nie wiem, nie pamiętam, 'To róż- 


spo- 


Przaw. Wiga pieniądze navksiążeczkach w Tow. 
kred. były pańskie: A ezemu były podylsywane; J. 
Bazen. 


Osk. Bazas: To była moja firma. Ja jestam wla- 


ścielelem moje) firmy. 

Przew.: Jakża była z kamienicą, w której był sklep. 
Czyjak to była kamienica ? 

Osk. Bazen: Ojon. 

Przaw: W testamencie zapisał ją ojciec panu, 
a tu pokazało się, że to była już przedtem pańska za. 
mienica, 

Osk. B a: Bo Ja ją knpiłem, 

Przew: ej zaznał dr Praetzel, 

Oak. Bazen; Un jest adwobnt | mole nie lubi, 

Przaw.: To właście jest dziwne. Oskarżenie za: 
rznca panu, ża pan pozorula tylko kopi? tę kamieni: q, 
by ona nie przypadła w spadku rodzinie. P. Poleński 


zas: Ja mie chcą na tego Poleńskiego 
wygndywać, ule tu jest duż; do gudnnia (wosołość). 

Przew.: W śledztwie p. Poleński nie złego o pann 
nle zeznał. 

Na tem o gudz. 12 zarządził przewodniczący przerwę 
na kwadrana. 

Rozprawa popołudniowa. 

Kilka minut przed 1 podjęto rozprawg na nowo. 

Przew.: Wlge pan powiada, że kamienicę pod 1, 
KK pan kupił è była cena kupna? 

Oik. Bazea: 68.000 koron. Mlułem oblig na 38 
tyniące koron ad ojca, m resztę zapłaciłam gotówką 

Przew.: Gdzież sią więc ta pieniądze podziały ? 

Osk, Bazas: Matka wiedziała, Ja nia wiem. Oj- 
ciec przegra większą sumę na giełdzi 

Przaw.: Ojcleo zapłasł cały majątek panu Baze- 
mowi, zastrzegając matce dożywocie. Przy robłenin te- 
atamentu przez matkę pan był u matki. Ale w tym 
teatamencie jest nwaga, ża: „iyn mój nic nie nkrył 
1 atan majątkn apadkowego padał najwierniej". To wła- 
nie wzhndza podejrzenie, ża taka klanzula jest — w 
testamencie. Pański ojelec uchodził ta za milionera — 

Osk. Bazea: To dopiero po śmierci... 

Przew.: Nie, jeszcze za życia, Czy ojciec grał 
na giełdzie ? 

Oak. Bazan: Marka zeznała, ża grał. 

Przew.: Na krótki czan przed ómiercią ojelec 
mis} więc msjątek. W lutym 1909 r. byli u ojca go- 
ście 1 wtedy ojciec pokazał p. drowi Praetzlowi pa- 
plery wartońciowe, oświadczył, ża kontrakt kupna ka- 
mienicy jaat fikcyjny, ża gotówką ma także. 

Oak, Bazea: Co Ja mogę na to powledzisó? Cu 
da akcyj tramwajowych... 

Przew.: P. Eibenschiitz zeznał, łeńcie te akcye 
z ojeem kupowali. 

Osk. Bazea: Tu być nia może. Ktoś z nas mo- 
alal w aklepie zoatać, Kalążeczki wkładkowe są na moje 
nazwiako. 

Prok. dr Lang: Proszę skonutatować, ża kalą- 
teczki te były przedtem wystawione na nazwlako Je- 
rneha Bazesi. 


Przewodniczący stwierdza, że tak było 
lustutnie. 
Przew.: Ojciec pański chciał kupić od p. Łez- 


kowskiega plac za 200.000 kor. ? 

Osk. Bazea: Ojciee mógł mieć pieniądza, mógł 
nia mieć. 

Przew.: A urządzenie mieszkania pan taż kupli? 

Osk. Hazen: Tak jest. Kupiłam. Dałem 800 reń- 
skich. 

Przew.: Cóż apowodowało nlannsaki między pań- 
akimi rodzicami a aloatram! ? 

Osk.: Nie pamiętam... 

Przew.: Więc m panu przypomnę. Chodziło o 
pafską nioatrg, Maryg. 

Obr. dr. Frihling: Proszę akonatatować, ża p. 
Bazes po ugodzie z krewnyml nie chce o nlennaskach 
rodzinnych mówić, 

Prok. dr. Lang; Pan był z ojcem w spółce, mle- 
liście brylwntowy interen. Pan zarobił około 200.000 
kor. Z tego ojciec wigc mnalał też zarobić. Gdzie alg 
te pieniądze podziały ? 

Osk.: Moja matka... 

Dr Lang: Niech pan o matce nie wapomina, bo 
ona nie żyje. Niech pan powle, czy pan wie, czy nia, 
ta pisniądze podziały ? 


Ja nie jestem obowiązany tego powle- 


Dr Lang: No dubrze, A teraz anm pan wiś, że 
ojcu pańskiemn wymierzały władze podatkowe, 
umlejące doskonale wyczawać, Jaki kto ma majątek, 
podatak bardzo wysoki, a pun aam płacił tylko po 
200 kor. 

Oak.: Władze akarbuwe się mylą, 

Przesłuchania świadków, 

Zmrządzono przeałachanie Awindków. Wazyscy kre- 
waj oskarżunego, najważniejsi świadkowie, zrzekli się 
zeznań. 

Przesłachano więc dalej dwóch byłych pomocników 
handlowych od Bazem: p. Kopaa i Waaaarbar- 
ga. Świad, Kopa zeznmł, że Bazos jodził rodziców 
przeciw sioatrom i ze z dochodów sklepu oazczędności 
robić nie było mcżan. 

Świad, Waaserberg zeznał, ża sklep był wyłą- 
czną własnością Jeruchamn. 

Przaw: A co robił Gustaw B. w sklepie. 
Świadek: No — on był synom pana Bazesa. 


Zeznania obu tych świadków były dla onkarłonego 
niekorzystne. 
O gade 3 rozprawą odroczono do jatra. 


Z KRAJU. 


Z Włellczki. Zarządczyni wlelickiej paczty p, Zell- 
nerowa podała ulę, jak wieść niesie, na emerytorą, 
Z tej olazyi pastunowiła Rada miejska wielicka wnieść 
do odnośnych władz podanie, by raz nareazcin poczta 
u nas została upafńatwowiona. Aoalogicene po- 
daała wnosi również Intejnzy Wydział powiatowy, Rzecz 
tamą powivny władze rządowe hezwarankowo przepro- 
wadzić, boć Wieliczka jest niezaçrzeczenio misatem o 
bardzo nilay racha. Saliny, starostwo, agd, orząd 
radutkowy, Kala powlatowa, Kasa Oszczędności, Bank 
dia handla i przemysłu, kilka poważnych z 
przemysłowych jak fabryka Friedm: ı fabryka apiry- 
tuun Perllergora, tegoż aemego przemysłowe porzelnie, 
młyn solny krajowy i t, d. wymagają nbaclotnie wig- 
katego uwzględnienia przez władze pocztowe, niż to 
dutyckczna miało miejsca. Skargi na atosinki 
lokalna pocztowe w Wialiczee niejadnckro- 
tnle jog odbojnły się schem w prasie, czna jnż ostatni 
by raz [areszcie został zaprowadzuny należyty ład, 
czas, by nie oddaweno znów poczty W ręza prywatne, 
lecz stworzono urząd państwawy. 

Że upraw publicznych należy zanotować uchwałą 
Rady miejskiej, która postanowiła wybudować miej- 
ską parową ceglelnig maszynową. Mamy na- 
deleig, że przy ruspitrywauia ofert nwzględni Ruda 
miejska przedewazystkiom oferty firm krajowych. 

Z życia prywatnego wspomnieć należy o klika za- 
bawach, które jednak nla claczyły mig nadmiarem ba. 
wlących aig, Ostatnim był bal ualinarny, na któ. 
rym do kadryła stanęło 22 par. 

Sport saneczkowy znalazł w Wieliczca kilkonastu 
amatorów obojga płci, Nieataty krótko trwala ta przy. 


Jemnańć, bo śnieg atopniał. Kapitalny pogląd na tę za- 


hawę miała wlelicka polleya, bo jeden za atróżów 
moralnokoł i porządka zalaterpelował jedrę z pań z tut. 
towarzystw», jadącą oa aaneczkach i przerwał jej za. 
bawę, twierdząc, że to jest zajęcia nawskróś „niemo- 
talne i uleprzyzwoite“, Dopiero interwentys n bormi- 
atrza przywróciła garliwej policyi normalny pogląd na 
apramy tego ńwlata. K. 8. 

Pod kotami poclągu. Tragiczną śmiercią zglnąli 
1 b. m. dwsj uczalowie gimnazysm jaroaławakiego, 
7-klaaiáci Józef Biara à Jan Portas, Obaj przebywali 
podczas małych wakacyj u rodziców koło Rudymna, — 
Idąc torom kolejowym, nie zanważyłi nadjeżdżającega 
pociągu, kióry ich w kawałki rożazarpał, Obaj byli 
mzorowymi uczniami, a Siara z lakoyj utrzymywał sja- 
bie i awg ubogą matkę. 

Tarnów. (Z „Sokoła* — Walne zgromadze- 
nie atow. dla wsp izr. młodzieży. — „Gremium 
kupieckie”). Koniec karnawału święcił „Sokół* tatej- 
szy zabawą, urządzotą w sobotę dnia 5 b. m. W pię- 
knie udekorowane) sall bawiano sig hucznia i wesoło 
do godziny 6 rano. Liczny udzial członków, jskoteź 
doskonały asrdeczny humor przyczyniły aiy do nówia- 
tnienia zabawy, która puzostawiła wszystkim mile 
wspomnienia oztatków karnawałowych, 

Doroczne walne zgromadzenia członków tat. „Śa- 
kała* odbyło mig w niedzielą d. 6 b, m. z powodu 
braku kompletu dopiero o godzinie 4 tej wieczorem. 
Z przedłożanego drukiem sprawozdania wydriała do- 
wisdujemy alg, że w abiegłym roku panowil w Towa- 
rzystwie roch ożywicny. Roch ćwiczebny wzmógł się 
zwłaszcza od września 1909 roku, kiedy to posadą 
nauczyciela ł kierownika gimanatyki objął w miejsce 
p. Dubalakiega były członek grons nauczycielskiego w 
„Sokola“ krakowakim p. Andrzej Długopolski, Urzą- 
dzono oddział drubiń, rozwijujący mię bardzo pomyśl. 
nle, pozatem kora gimnmtyczny dla młodzieży roko. 
dziolniczej, niezależnie od latniejących już dawniej 
śmiczeń termlnatorów, uzupełniono Inwentarz glmnasty- 
Gzny, utworzono biblictekę gimnastyczną i t. d. Z o- 
kazyj nadchodzącej rocznicy grunwaldzkiej zdeklara- 
wał wydział na ten cel kwotą 1000 kor, płatoą w 5 
ratach rocznych. Ponadto pruponaje wydział wysłanie 
ha zlot grunwaldzii BO ciu druhów i praliminnja na 
ten cel kwotę 988 kor., którąby mosiano zabrać w 
drodze nadzwyczajnych dodatków do wkładek miealę- 
cznych. Towarzystwo liczy obecnie zwyczujnych człon= 
ków 289, obrót kasowy wynuajł w ubiegłym roko 
11467 kor. 95 hal, z czego kwota 75 kar. 35 hal 
przedstawia sig jako saldo na r, 1810, Mimo pokut 
ilość członków i dość wielkie ożywienia przybyło w r. 
1909 dlogów w kwocie 2200 kor, 02 bal, pozost: 
zań na rok nzatępny dlugi Towarzystwa wraz z cigis- 
rem hipotecznym wyncszą 49.666 kor, 41 hal. 

W ciągu zgromadzenia wywiązała alę dłnżaza, a- 
Żżywiona dyskusya w uprawia pokrycia kusztów zlotn 
grnnwaldzkiego. Upadi wulosok wydziała na podwyż: 
szenie wkładki miasjgoznej członków r 1 kor. na 50 
hal, natomiast nehwalono powiękazyć wkładką tylko 
o 20 hal, — a resztą konztów zloto pokryć ż dobro- 
woloych datków | różnego rodzaju urządzeń, Po udzie- 
lentu abz'lntorynm uatępnjącoj częńci wydzimłu przy- 
atąpiono do wyboru nowych członków. Wynik przed- 
atawia sią następująco: na przeciąg 3 lat wybrano 
Pr.: Czyżyńakiego, prof. Heitzmana I Wójciekiego, na 
2 lata p. Kozlołkawikiago, a na I rok p. Nowaka. 


NOWO OTWARTA MLECZARNIA 


aia pod firmą 


JULIAN ZAWILIŃSKI 
+: i MAKSYMILIAN CHMURA 
u przy ulicy Św. Jana l. 13, vs a ws c. k Sadu u 


nabiał w najlepszej jakości, zdrowotną kuchnię 
mięsną i jarską. jak również o każdej porze dnia 


znakomitą kawg, herbatę, czekoladę i t. p. 
Lokal otwarty od godzny 6-tej rano. 


Na rastępeów wybrano pp.: Wernera, Chmurg, Pitnłę 
1 Stefafukiego. f 

W atow. dla wspierania izr. młodzieży azkolnej 
odbyło sig w niedzielę d. 6 b. m. wslne zgromadze. 
nle, na któram prócz dawnego wydzlału i komisy! kon- 
trolnjącej zjuwił ię 1, dosłownie jeden, członek Towarzy- 
stwa. Mimo tak widocznie ałahago zalntarenowania alg 
azerokich warstw dla tej iuatytneyl, kasa Tow. przed- 
atawia stan kwitnący. Na rok naatępny pozostaja wigc 
ten sam wydział. 

W aprawie utworzenia Stowarzyszenia „Greminm* 
knpleckiego w Tarnowie odbywają mig od dłułazego 
ezam prace przygotowawcze, kierowane przez komitat 
w tym cela zebrany, W sobotą dnia 5 b. m, odbyło 
alg w tej aprawie poufne zebrania kupców, na którem 
uchwalono gremium takie powołać do życia, (Od redak- 
cyi. Sprawa organizacył kupleckiej w greminch jest 
sprawą b. ważną, sla w Galicyi napotyka na znaczne 
trudności za względu na atosnnek kopiectwa izraeli- 
ckiego do chrzeńcijańakiego. Kupcy chrześć, pragoą Za: 
atrzedz sig przed bezwzględną majoryzacyą — a stąd 
wynika, ża afery kupieckie nie zdołały aig jaazcze po: 
rozumieć co du układu i statutów gremiam | prace or- 
gamzncyjne nigdzia w Galłoyl sni w Krakowie ani we 
Lwowie nie wyszły jeszcze poza okrea przygo: 
towawcezy). 

Najbliższa postoje wystawy ruchomej Ligi Po- 
mocy przemysłowej, polączona z wykładami o prze- 
myśle, ilnstrowacymi ubrazami świetlnymi, odbędą alg 
w powiecie krakowakjam w następnjących miejscowo: 
ściach: w Zabierzowie 12 i 13 bm. (wiec 13-go), w 
Morawicy 14 1 15 bm. (wlec 16), w Llszkzch 16 i 
17 be. (wise 17), w Czernichowie 18 i 19 bm. (wiee 
19), w Rybnia 20 i 91 bm. (wiec 90), w Kaszowia 
22 1 23 hm. (wiec 23), w Skawinie 24 | 25 bm 
(wiec 25), w Podgórzu 26 i 27 bm. (wlec 27), w Mo: 
gile 98 lotego i 1 marca (wlec 1), w Prądniku Czer- 
wonym 2 i 3 marca (wiec 3), w Łybzowie 4 15 mar: 
ca (wiec 5). 


Naokolo sceny i estrady. 
Z TEATRU. 


„Na kwateróe" (Le billet da logement), Farsa w 3 
aktach Antoniego Mars'a, 

Bolwarowg ta farsa, której wprowadzenie na 
scenę zawdzięczamy swywalnej ochocie kończące- 
go się karnawału, ma jeden błąd: posiada faktu- 
rę taką, że nie wiedząc o jej paryskiem pochodze- 
nin, moglibyśmy ją uważać za made in Germany. 
A to najgorsze, co o farsie francnsklej powiedzieć 
można. Dowcip w niej zbyt gruby, sytuacye zbyt 
drastyczne i niesmaczne, nad każdem i kropka 
położona ; brakło zaś wdzięka i tej pikanteryi, któ- 
ra wszystko nsprawiedliwi. Także wykonaniu, 
aczkalwiek artyści grali z werwą, brakło lekko- 
ści, awobody i elegancyi, która nezyniłaby straw- 
niejszą tę farsę, pływającą w tlnstym sosie takie- 
go qui pro guo, iż poczciwy major Labonrdette 
obrał swą kwaterę nia w domu czejgodnej wdo- 
wy po prezydencie Martin, lecz innej „wdowy“ 
Martin, otrzymującej gościune etablsaement * age- 
ciu Biostrzenicemi.. Drastyczne Bytuacye. jakie 
stąd wynikają, łatwo sobia wyobrazić, a kompli- 
koje je romans młodego porucznika z slostrzenicą 
prawdziwej pani Martin i bonne fortunne pana 
pułkownika na kwaterze u pani aptekarzowej. Pp. 
Siemaszko, Mielnicki, Jednowski, Ko- 
sihski, Miarezyński z hnmorem wywiązali 
się ze swych zadań; zwrócił uwagę udatną chara- 
kterystyką w drobnej rólce p. Brandt; młody 
ten artysta zdaje się być medolniony w kierunku 
charakterystyczuym 1 dobreeby hyło, aby otrzy- 
mał sposobność do wypróbowania swych sił w azer- 
szym zakresie. Pp. Sulima, Barwińaka, Krysińska. 
Mielnicka, Górska (doskonała oberżystka z piar- 
wazego akta) i i. reprezentowały z powodzeniem 
płeć piękuą w tej farala. ls. 

„Pan Damazy“. Debiut p. Romany Jaśkowskiej. 
Wczorajsze popołudniowe przedatawienia świetnej ko- 
medyl Blirińskiago: „Pan Damazy* było mader intere- 
aującom ze względu na dabint p. Jaśkowakiej w roli 

egociny, oraz na rolg Genla Bajdalskiego, którą objął 
p. Leazczyńaki. P. Jaśkowaka przedstawiła aig naogół 
woale dobrze; mie doplsywał jej, co prawda, glos, ale 
to może e przyczyny chwilowej niedyapozycył. W azcze- 
gółach rola Żegociny w interpratacyl p. Jańkowakiej 
nie była najlepszą, że wspomnę tylko końcowe acany 
aktu czwartego, Gałońć jednak była dobrze pomy- 
ślaną. 

P, Leszczyński odtworzył postać Bajdoala » warwą 
i temperamentam, W ucenach z ojcem był przepyazny, 
jako zakochany I nawrócony „pozytywista" był jakby 
za malo naturalny, 

Całe przedstawienia miało cechę wielkiej staranno- 
ścl. Przadawszystkiem największe nznania nalaży się 
p. Jarazewskiej, która w roli Helci znalazła, jak aig 
zdaje, rolę najbardziej awej indywidnalności odpowia- 
dającą | oddała ją z taką aardaczną szczerością, Ża 
podbijuła warystkich, Doskonałą była również p. Arka- 
win. Teatr byl patay. jr 

Repartuar teatru miejaklago : 

Poniedziałek: „Na kwaterze”. 

Wtorek: „Na kwaterze”. 

Sroda: „Rycerze północy". 


BF- KRAKOW, Rynek główny, Linia A—B L. 46/G. wg 


Największy 


Czwartek: „Triecche i Cacolet". 
Plątek: „Wielki Fryderyk", 

Sobota: „Aktorki” 
Niedziela pop. 


„Kopciuszek“, 
Niedziela wiecz.: „Aktorki“. 
Poniedziałek: Przedstawienie amatorskie. 

Repertuar teatru ludowego : 
Paniadriałak: „Trójka hultajaka:- 
Wtorek: „Hulaj dusza”, 


= Co słychać w miaście? 


W szkole Sztuk Pięknych dla kahlat M. Nla- 
dzielskiej w Krakowie odbyło wig po zakończenia 
pierwszego kwartału rozstrzygnięcie konkursu, na któ. 
rem nirzymały odznaczenia : 

Na konkursie prof Wyczółkowakiego: Aleya Ro- 
uenblattówna z Krakowa (za rysunek) i Maryn Zlem- 
biska z Wołynia (rya), — Na konkorsia prof. Tet 
majera: Helena Fhenschiitzówna z Krakowa (rys), 
Ludwika Kraskowska z Krakowa (at. 0l), Halina 
Kwapińska z Warszawy (ryś. l ol), Julia Jonazer- 
Lipińska z Królestwa (rya, | ol.) — Na konkursie 
prof, Wolssa: Helena Fibenachurzówna (rys), Halina 
Kwapińska (rys), Julia Jonszer-Llpińska (ol), Ewa 
Orlikowska z Ukrainy (rya). Na konkursie prof, Ka. 
moukiego: Ewa Orlikawika (ul), Jadwiga Tetmaje- 
równa z Bronowle (ul.). — Na cddzłale aztaki dako- 
racyjnej prof, Rakowskiego (konknra na wachlarz): Ali- 
cya Roaenblattówna, Helnna Gay z Warazamy. 

Z karnawału. IV. Bał maskowo-kostyumowy 
w Klubie urzędsików pocziy i telegrafu odbył stę w 
sobotę, a przyznać trzeba że był on faktycznie puok- 
tem kulminacyjnym tegorocznego karnawału. W pig- 
kolie przyatrojonych salach klubn zgromadziło nię z 
górą 500 osób, w tem pułową kostynmowanych, Bar- 
wng watęgg poloneza prowadzili na czele: p. prezes 
Swmoleński z p. Milanichową, radca rządu p. Biliński 
z p. Smoleńaky, radca rządu i dyr. policyi dr, Flatan 
z p. Schlasingerową, radca rządu Dawidowski z p. Bu- 
dolfową I w. i. Między obecnymi ranważyliśmy grono 
przedstawicieli wladz rządowych í autonomicznych, oraz 
delagacyg Reanrzy urzędniczej, złożoną z pp. wicapra- 
zean dra Pntkiewicza, Olkiszewskiego, Karnikowakiego, 
Winkleza i dra Weinera, 

Szerag tańców wirawych rozpoczął plękay wale 
kompozytyi p. Edwarda Jazierakiega, przeplatany me- 
lidyami w motywach trąbki pocztowej, Do kadryln, 
mazara | kotyllona stawało około 180 par. Jory, zło- 
žona z poważaych uczestników balu, miała prawdziwie 
trodae zadania, aby z pomiędzy niezliczonej liczby nie- 
znykłych kostynmów i masok, wybrać najpiękniejsze, 
Z damskich koatynmów nagrodą pierwszą nadano 
„Pałonilć (p. Smoleńska), drugą „Janania* (p. Czer- 
wenkówna), trzecią „Rasałca* (p. J. Kustórkiewiez), 
czwartą „Watesa” (p. Zielińska). Z męskich nagrodzo- 
no „Ludwika XV.“ (p. Plaodin) i „Karta z głową w 
formie olbrzymiej dyni“ (N. N.) Po za odznacz nymi 
wyróżniały alg dowcipem i gnitownością „Dziecko w 
powijakach“ (p. Mimikowiki), „Apolla* (p. Zajączkow- 
ski), „Francuska“ (p. A. Kleiv), „Plerrot* (p. Kobl- 
manówna), „Szczęńcie* (p. Stachuwa), „Roesoco“ (p. 
Silkermanowa), „Greczynka* (p. Topinek), „Rzymian- 
ka" (p. Remiszewska), „Karnawał francoski“ (p. Ru- 
dolfiwa), „Machomór® (p. Kaprowska), „Strój wacha- 
dni" (p. Mlynarkiewiezowa), „Lord“ (p. Morawiecki), 
„Behe“ (p. Temnicka), „Pocztylion“ (p. Jannazkie- 
wicz) i w. i. których z braku miejsca wymienić nie- 
podobna. Z balowych sukien oknzałością wyróżniały się 
auknie pp. Siudzińukiej, Shleningerówny, Lubańnkiej, 
Krudowasiej, Piotrowskiej i i. 

Ochoeze tany, prowadzone wzorowo przez p. Lu- 
bafńskiego i Bobrowakiego przeclągugły sią do godz. 
8 rano. 

Wydziałowi Klubu należy aig szczera uznsnie za 
pracę I pomysłowość w ioieyowanin tej prawdziwej bie- 
slady karnawałowej, która mile zapiusła się w pamię- 
el nezestników, 

Wa wtorek 8 b. m. urządza Kiub pocztowy „po- 
prawiny baln mankowego*, Ceny watępn zsacznie nig- 
aza, początek o g. pół dy 9 taj wieczorem, 

„Mlaczarnią postępowa*. Pod tą nazwą otwo- 
rzyll dwaj młodzi kupey krakowacy pp: Julian Zuwi- 
Miński 1 Makaymilinn Chmozrs nową raatanracyg, Uro- 
Czysta pońwiącenie tej reatanrneyi odbyło sig w aobotg 
w poładnie w obseności licznegu grana przyjaciół | zna- 
jomych obu właścicieli, między którymi widzieliśmy 
dyrektora czwartego gimnnzyum p. Romana Zariliń: 
ukiago, kilku kupców i przedatawioieli prasy. Attu po- 
święcenia dokonał ks. kanonik Jnrgowaki, 

„Mleczarnia pontgpowa* mieści aig przy ulicy áw. 
Jana |. 18 na parterze. Drogie wejście znajduja mig 
od nlicy św. Marka. — Trzy bardzo ładuia, nawet 
z komfortem urządzone sale, oświetlone elektrycznie, 
mogą pomlań.ić przeszło 100 gości narar, 

Obaj włańcielele nowej tej reatauracyi ag już zuani 
w Krakowie jako młodzi, ale dzielni i aclidni kopoy. 
Dają oni rękojmię, że „mleczarnia postępowa* prowa- 
dzoną będzie naprawdę na sposób enroysjaki, postępo- 
wy. I mamy nadzieję, ża niazadlngo jng mleczarniata wyro- 
bi soble w całe miaścia najlspazą reputacją i uzyska llez- 
ną klientelę. W naszem mieście, w którem brak furmal- 
nie restaurzcyj z dobrą | tanią knohnią, ta nowa, po- 
utąpow. mracya jost wprost potrzebną, Młodej fir- 
mie zazyłamy więc nerdaczne: Szczęść Boža! 


skład przyborów | 


i artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 


="RONSTANTY WITKOWSKI KORDAS = 


Krakowski Klub szachlatów. Doroczne walne 
zgromadzenie krak. Klnbu szachistów odbędzia się d. 
20 b. m. w mali Towarzystwa tachnicznego ul. Stra- 
azawakiego l. 28 o godz K, w razie brako kompleto 
a © popoł. tego sımego dnia. 

Prawa publiczności. Miniater wyznań 1 oświaty 
nadał pry:atnemo liceum Żeńskiamn Heleny Kaphi 
aklej w Krakowie na lata 1909/10, 1910/11 i 1911/19 
prawo publiczności, oraz prawo odbywania w tym cza- 
sie egzaminów dojrzałości ł sporządzania świadectw 
tych egzaminów z wsżsością państwową. 

Śmiertelny wypadek w kościele N. P. Maryi. 
W aubotę apadi z drabiny w kościele N. P. M. 33 le- 
tol kościeluy Walerysn Bogacz i doznał wakntek upa: 
dku złamania podatawy czaszki. Pugotowie przewlvzła 
nieprzytomnego do szpitala áw. Łazarza, gdzia wkrótce 
zmarł, 

Sluhy. Dnia 6 Intego 1910 r. pobłogosławiony 
Został związek małżeński między p. Maryą Żembińską 
z Krakowa a dr. Chrostowskim z Płocka w kościele 
00. Karmelitów na Piaskn. 

Ślub p. Kazimierza Zdziechowakiego, znanego pi- 
sayza, brata prof, Uniwersytetu z panną Lebowską, 
odbył alg w sobotę w kościele áw. Barbary, 

O uwiedzenia nielatniej dzlewczyny. W sobotą 
odbyła się przed sądem przysięąłych rozprawa przeciw 
76 letniemu Teofilowi Borkowakiemn, oskarżinemu o 
zgwałcenia nieletniej dziewczyny. Rozprawa była tajuą. 
Na pudatawie werdyktu przyniggłych trybnnał wydał 
wyrok uwalniający. 

„Dynamit* na dworcu kolej. krakowskim. Po 
Krakowio rozeszła mę wczoraj uunzucyjna popłoska, 
podana przez jaden z dzienników krak., jakoby na 
dworcu kolej. krakowskim wykryto przenylkę, zawie: 
rającą parg kilagr. dynamitu, który mógł łatwa eka- 
plodować | apowodownć katastrofą. Okazało aig jednak, 
że menzacya była nianzasadniona, 

Przesyłka pochodzi od fabryki materyałów wybo- 
chowych wa Fel xdorf, tóra wysłała do kamianioło- 
mów w Mydlnikach paczką kapali. Kapale te 
ale groziły śadnem niabezpiaczeńiatwam, 
tambardziej, ża były zaakomicie zapakowane W Kra- 
kowie włożono tą paczkę do wagonu | wtedy wydał się 
pakunek jednema z fanzcyonarynazów podejrzanym, za- 
rządził więc zb:danie wart ści. 

Bójka wasalna. Dziś o godzinie 8 rano powstała 
wiolka awaniura między gośćmi wanalnymi na t. zw. 
„Kapelance* w Podgórzu. — Awantura zmieniła mię 
wkrótce w krwawą bójkę, w której pracowano nożami 
i azablami. Ciężko rannymi wyazil z tej bitki: Jan 
Rrzyaztałowicz i Jan Pacuła, których Pogotowie prze- 
wiozła do aspitala św. Łazarza, 

Napad na akademika. Dziś nad ranem napadły 
jakiei indywidna na ałnchucza Iwowakiej politechniki, 
pana J, w chwili, gdy przechodził ulicą Zmierzynie- 
cką i zadały mn nożem kilka ran w piersi i ręce. Po- 
gotowia opatrzyło rannego. 

Qazukańcze listy. Kilku poważnych kupców na- 
szego miasta otrzymało laty, w których przyrzeczono 
im złota góry za sprzeda? jakiegoś artykała, „baz któ- 
rego żaden człowiek nle może się obejść". Treńć lietu 
w języku niamieckim jest mniej więcej taka: Łankawy 
oferent donoal, ża w Roayi znalazł pewien towar, 
„bez którego żaden człowiek nie może alg obajść*, m 
króry można aprzedzwać z zyakiem 100 pre.. Zarubić 
można 10.000 rubli. Ponieważ ndrasst znany jeat ofe- 
rantowi jako poważny kupiec, zwrai lọ wię: do ma- 
go, aby korzystał z rzadkiej spomobaośoi. Jeśli kupłac 
mig zgadza, niech telegraficznie dn zdać pod adra- 
sum: Borla Waber, Driaa Dewostrabowanie (gob. Wi- 
tebska), Rosya. 

Esty te, naiwnie zredagowane, otrzymało kiiku 
kupców krakowskich, którzy cznjąc w tej aferze oza- 
stwo, złożyli je w dyrekcyi policył. 

Składki na Dar grunwaldzki, P. J. U. złożył 
w naszej Adminiatracyt na Dar grunwaldeki 12 koron, 
zabrane w gronie przyjaciół w doim 2 b. m. z okazyi 
imienia p. Maryana Ogieftakiego. 


Najlepaza mydła adelikntniajace axrY, 
4 zapaklagająca opalcaiy | wypryskem są 
Hygleniczna Mydła przetłuszczana 
wyrobu M. Malinowskiega. 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowa é na aloudaiuyah 
otw 


Sejm krajowy. 
Lwów. Prezes Koła polskiego nadesłał wezo- 
raj z Wiednia telegruficzną władomość, że Sejm 
obradować może do soboty 19 b. m. 


Lwów. Na ostatniem posiedzeniu Sejmu kon- 
tynnowano dyskusyę nad sprawozdaniem departa- 
mentu VI Wydziału krajowego. 

W sprawia języka w żandarmeryi ochwa 
lono wuiosek komisyi o wprowadzenie języka pol- 
skiego, a odrzucono wniosek ruski o wprowadze- 
nie języka polakiego 1 ruskiego. 

Również przyjęto bez dyskusył wniosek komi- 
ayi o kasach sierocych. 

Następnie obradowano nad rezolneyami posła 
Skwarki w sprawie powiększenia liczby geo- 
metrów ewidencyjnych tak, aby w każdym 


KGK 12. UB 


przedtem — ST. PRZYBYLSKI 


szat kościelnych 


aędzia powiatowym był jeden geometra ewiden-, 
cyjny. 

Na wieczornem posiedzenia dyskntowano nad 
sprawami wodnemi, Uehwalono zmianę nastawy 
wodnej. 

Z kolei omawiano sprawy kolei 
nych. 

Pos. Starnch, wskazując na zmęczenie po- 
słów, prosił o odroczenie dalszych obrad do po- 
niedziałku. 

Marszałek: Zanim podam pod głosowania 
wniosek pana posła, zanważę, że w parlamencie 
trwa posiedzenie od rana do 6 po południu, w 
Sejmie zań da 2 po południu, jeśli zaś mowa o 
zmęczeniu, zwracam uwagę, że są rozmalte 8poao- 
by nie wytężania sił 3 odpoczynku n. p. Azanowa: 
nie głosu. (Wesnłość). 

Wniosek Starucha odrzucono. 

Pos. ks. Senyk nużalał mę na ilastracyę w 
„Smiguste“, przedstawiającą posłów ruskich jadą- 
cych na Świwia-h. Następnie w m rawach kolejo- 
wych przedstawił kilka żądań i žali? się na re- 
gularne spóźnianie na liniach transwersalnych. 

Pos. ks. Stojałowski: Jak będą ruskie bi- 
lety, to będzie lepiej, (Wesołość). 


lokal- 


Telegramy .Nowin*. 
S tuacya polityczna, 


Wiedeń. „Koreap. Centrum“ donosi, że Sejm 
czeski będzie odroczony, chyba, że w ostatniej 
chwili przyjdzie do porozumienia. 

O ile sytuacya w Pradze oddziała na parla- 
ment wiedeński i na politykę br. Bienertha, to o- 
każe stę na najbliższej konferencyi, na jaxą pre- 
zydent gabinetu zaprosi wszystkich przywódrów 
parlamentarnych. Br. Bienerthowi chodzi o uata- 
lenie programu pracy. Rząd potrzebuje koniecenie 
załatwienia dwóch spraw do końca czerwca, mia- 
nowicie: matawy o kontyngencie rekruta i budże- 
tu. Przedłożenia finansowe wejdą do par- 
lmenta dopiero w jesieni, a na najbliższej 
mesyi (s końcem lutego) nastąpi co najwyżej I. 
czytania ich. 

Gabinet Blenertha będzie rekonstruowany. 

Turcya I Grecya, 

Kanstantynopol. „Jeni Tanin* stwierdza e za- 
dowolemem, że z powodn zapewnienia mocarstw 
w sprawia Krety znikły obawy wojenne, 

Konstantynopol. Grecki poseł Giryparis przed- 
łożył ministrowi spraw sagranicenych ofieyalne 0- 
Świadczenie, że obawy w sprawie zwołania grec- 
kiego zgromadzenia narodowego gą nignzasa- 
dnione. 


Ee Mc 


NADESŁANE. 


za która reńakcya nla hlarza odpawledzialności. 


Da części dzisiejszego nakładu „Nawin” dołą- 
czamy prospekt mleczarni postępowej p. i. Julian 
Zawiliński i M. Chmura. 


Reduta w Zaka asem 29. I. 1910 r. 
Dla utnnięcia srerzączych alę pogłosak, jakoby komitet na 
dzień 29. stycznia zapowiedzianej reduty mima ogłoszeń 
muzyki wojakowej nie zamówił, niniejszem oświadczamy, 
łe wspomniana muzyka zamówiona została i jedynie xa 
wsględiw słażbowych na czas oznaczony przyty nie mogła 
Zarząd muzyki 100 p. p. 


Lacznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za- 
kład Roentgeaowski. Radium. Leczenie gorącem 
powlatrzem. 


Dra Artura Frommera 


Kraków, ul. św. Tomasza, L, 18, |. p., Telefow 
r. 81 (róg nl. Floryańsktej). 

Godziny poijisi: od 10—12 przedp. i od 8 6 popoładwia 
z -o 
Pierwszurzędne dakóracga I urządzenia. 
Odsnacznny madalem | krsyżam 
Zakład pogrzebowy lózafy Horakowej 
Kraków, «i. Mik 14 filla: ul. Zwla- 
rzyalacka 32. — Talafon Nr. 24A, 
pod kierownictwem Antoniego Haraka, 

608 am. c. k, oficyała policyi. 
Najwiękaze składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców atc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 
maóve itp — Ceny umiarkowana. 


Prosimy odnowić prenu= 
merate! 
Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu i 


na prowineyl I kor. 50 hal. 
wszędzie już z dostawą do domu, 


u DO SPRZEDANIA s 


Świecznik y 
V brązowy 


„m dales ranghi skazy 
lata. 


Wocysikie róne. 


c.i k padw.rny dostawca Hanna 


NAJTANIEJ. SPRZEDAJE 


FERFUMY francuskie, angielskie i krajowa oryginalne i na wagę, 
MYDEA toaletowa francuskie folkowe Nr BIO 8 azt, K, 1-80. 
FUDRY „YEN“ i inne, wody kolonskia i leśne na wagę, 
ODOL dnża faszka K. 176 mała flaszka K. 1 16, Kaladont Sarga 
a 48 b. oraz wszelkiego rodzajn szczotki i SZCZOTECZWI 
DO ZĘBÓW, PERFUMY hez alkıhılu DRALLEGO 
konwalia i róże K. 850, ta rame PROCILLSKA K. 2.80 jak 


Rszdowo 


a ód mineralnych adnych i 1 gperyalnyeh Jcznieyab 


A trawą 


RZĄCA IiCHMURSKI 


y ullcy ów. Bertrudy L. 4 
Przem. Tow. Lek. polecone przez tna 


uprawniona 


Konrad, w Brüx Nro 1467 (Czachy), 


również wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące 
Proszę satądać najnowszego annika 


Tow. Wady mlnaralae sztuczna, odpowiadające skłaiem chemiozm 
jej, Gieabtiblorskloj, Selterskiej. Vicky. NOWAKI, 

Hombng, gen, tadzieś apecysiala laczulcza, jak: Litową, Bro- 

mową, dodową, Żelaslstą, Kwaśną, oran Wady iatzeldza uarmujaa 


Śliczne ręce 
biała 1 gładkie natychalast 


mist 


skład farb i perfumeryi 


LOUIS XV, 


po użyciu E przepisu prof. Jawarakiags, Sprzedaż cząstkowa w aptekach i w 
ko Leukodermy. L W E I N D L I N G gnerykch. Cenniki na tądania franco. 
na 30 świateklf se mój, sotnie natychmiast t  Taniość! ka > [KC 
KANE ZA Trwałość! Kraków, Grodzka Nr. 26. Telefon 996. 


Pierw'za Drognerya, Laborat 

chem. -£oam. 814 

1. Widniewaki I K. lędrzejawaki 
Kraków, Btradom 7. 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra WŁ. MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie plac Maryacki 9, 
róg Rynku głównego, Telefonu 


Dobroć! Wynyłki w artykułach gumowych dyskrotno. 


xa 


Be Wake 
Jynacy Cypres użo pieniędzy 


alerpień | zawodów oszczędzi aoble, kta przeczyta 


Nr. 708. MIĘSO WOŁOWE Dra M. Harveya: 
DEEE : tylnej czci w korzyku 5 kg wy. Kraków, Ploryaúska 49 || Bih i t . ak | p h ik 4 ; F ; 
łam franeo za pobraniem 6 K. 50 b. | gyęzedaję towar: adal po pad „Tajemnica powodzenia w życiu. Wskazówki 
Dno Ogłoszesa |- DEER | Ofern B eaajala Uaich oan Kaera l I W SYA (lh » 0 l AE AAA i dorosłych“, 


elektr, złoty Remontofr kiemionkowy 


wyroby, jak: Griffon, Club, le Delice itd. w cenach 
hal. — Do nabycia w teafkach. — Na żądanie wysy 
` darmo. 


nu 4 kalerze od wyrazu [ong _ Myślenice Galicya. b dia rodziców, młudsieży i dla każdego, k 
8 konf 34 godzin wyrobu Ważna dla rodziców. młodzieży a kakdogo, kta pragnie po- 
minimum 50 kalerny. r ANGYM, ELE Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie wodzenia, tsczędila I zdrowia dla alabie Jub dla swoich dxiet, 
IKRARODDANK A” u Eh K. 890, trey ssinki K. 1l'—, uzedć Trodd: Na czem genea bogactwo Ameryki? Jak wychować 
Poszmkiwane : 1 „WARSZA WIANKA* yy k, ke = RAE są pierwszej jakości I nie są gllcscynowane WE £ dali do groza? ` JawA Srodok a annienia. 
al o trzech kopertać ardzo ny otęga woli. stosunkach s ludżmi. Oba ak poxbyć s 
nejlepsze czekolady wyrobu E Is= stawy damski Remón Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju, tego rodzaju = 8 tot Głos da rałodniety. Zródło BAUN Ae pał l. 


Adama Piaseckiego 


'e ul. Długa 18 
aryańnka % 62 


po 9,4i6 mam 


łam okazy 
16 


EE 


sazczęłcie i t. d 


Bera I kor. T ję zmrzecyłką peoztowa | kar. 70 b, Do nabycia 
dm. „Nowin“, Kraków ni. Wiślna 1. 9. 


PRZYKRAWACZKA 


tylko siła pierwszorzędna 

hędzle zaraz przyjęła do au- 
klen francuskich. 

Zgłoszenia pod L. S. 4 post. 


toir K. 7:80. Budzik naj GSA K. z 
Łańcuszki srebrne od g— 

warki damskie slota od K., Pa = 
Bogato ilustrowane cenniki na tẹ 
164 


w onrak 


danie darmo i opłatnie. 


T Koncesynuowana przez a k. Namiestnictwo 


Szkoła rachunkowości państwowej i buchalteryi 


0000005300006:000032030005 


est. Kraków. . p 
MENEE za F WOJNY W POWIETRZU. 


tycenin i00 L. 48.16} inspiakoyi o. 
Dla kandydatek i kandydatów majątyci gotowi 
cgiamina" «i rarhonkawóśii pnistwowej | buchaltaryj, ak 
magt Nsziecżnictwia i w Akademii handlowej rospaczną sią NOWE 
KURSA w dniach 10 lutego i 10 marsa b r. Obok przedmiotów, 
«uctodzących ściśle w zakre! nanki do egzaminów, korzystać mogą 
frei wentantki i frekwenranci z nauki: języka niemieckiego, steno- 
grafii i pienia na maszyna:h. Dla kandydatów 1 kandydatek zał - 
szających się w ciągu otwarto specjalna oddziały o atopnio- 


W Niemczech 1580 r. widziano 
w powietezn jazdę i wsbrojonych 
chłopów i dragonów, w x. 1598 wi- 
dniana w Bawaryi ludzi w powietrzu 
aw r. 1580 powstał w Witranbergn 
taki hałas w powietrzu, 2a rały gar- 
nizon i obywatele chwycih za broń. 
26 paźdniernika 1615 1 widziano 
w powietrzu około Paryza asiro- 
jonych ludzi, którzy « sobą walczyli 
Poea kedan ka Tie Grain Jako jeden 
x naocznych świadków. Ślawny je 
nera? francnski książę Sally pisze 
|| w swoich pamigtnikach, że w nacy, 


w nocy gdy burza sig napokojta 


Wraz z wiktam i dobrą ap'ek kolnych| 


kowie. Zglonzenia przyjmuje Kwiat 
kowaki w Dąbrówce poesta Górka 
mad Wisłą via Słatwina. £01 


——— 

66 Zakład fotograficzny 
„Stefa w Zakopanem, poszn 
kujo młodego p.mocnika uzdolnio- 
mego we wszystkich kierunkach. 206 


poleca częściowa 


RZ ZET 
1 hurtownie 
PRLARIRA (RY wyborawe gatunki 


Rawy palonej 


najnawazym 


miasta Nogent we Francyi midziefi 
bitwą w powietrzu, słyszeli głoa trąb, 
rźenie koni i ezcząk broni, a na pt- 
miątkę tego zjawiska ufundowali po 
mnik. Świat zmartwychwatajązy. U- 
marli ukazają się. Muzyka duchowa. 
Rozkosze umierania. Riala pani. Nie- 
widzialna siła wypądza podła i ado- 
kata x domn zodeianogo, dala jest 
U 


mej Dance, Da ktore zapisywać się można każdęa czasu. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie miedzy 8 a 7 podz. po poł. kierownik szkoły 
Józef TOBICZYK ui. Szujskiego Nr. 7. 


4 wasyką akrom 
wych wywagnń 
giny do młodej pa- 
ka 26 od g. 18—19, |—— 


Natczycielka 


potrzebna 
nienki. G 


80 


nońem 28 pomccą 


kurzenny, dobrze prospern- 


Sklep jący, s pawadn wyjazdn | 


918 a w której obsadził awojem wnjskiem |ówiatduchowy? i td. Prof. M. Par 
„BRRAEA pomena ||Famy, widalał dokhudnie dwia r. |dr med. filozof: „Dowody ietajee 
Do sprzedania. arów po cenach mie duchów walcząca w powiatrza. |nla świata duchowogo, do którego 
à F} poprze owy poza najniższych. |Potmierisa ta historyk  Oavila, | wstępujemy pa Śmierói*. 
który brał udział w tajts wojnie: 


Cens 3— kor, z przezyłką pocztową 315 kor. (za zaliczką 


JAWORNICKI. 


zaraz do sprzedania. Wiadomość; «dznaczony krzyżem zasługi 5 się nie wysyła). 
wie Z Z ar OO O a y 
Lenartowicza 6, sklep. ki, - aaas Da nabycia w Admialstracy! „Nowiu“, Kraków, ul. Wlalaa |. 2 
YET 999999EOD9D2YD95D 
ma 


Jana WOLNEGO 


Przeszło 3000 wzorów 


niezbędnych przadmlatów ipo- 


KETETAN ETE T 


_darków różnego rodzaju, zawie ł 
mój najarwszyjkafalcę głów w Krakawia, ul. św. Tomasza |. 4, 
wny który każdemn na żądania | | 
darmo I opłatnie zaraz wysyłam. tuż urzy placu Szczepańskim 
o, k daatawaa dworu 37 g 
Telefon Nr. 331 

Hanns Konrad ein 

Brüx Nro 1473 (Czechy). Filia: ullca Kaparnika |. 6. a 


Buchalter 


do samolstnego prowadzenia 
ksiąg w więkczem przedsiębior 
stwie, władający biegle polskim 
1 niemieckim językiem, potrze- 
bny nd 15 marca. Oferty tylka 
listownie, własnoręcznie pisana 
u odpisami świadectw i poda- 
niem rarunków, pad: Kraków 

Fach pocztowy 27. 207 


mu." EA aani O S. 


R. Ditmar Krakó 


Rynek 22. naprzeciw odwachu 


KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 


M. HUPCZYCA 


j] KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 2 TELEFON NR. 340. 


= 


bogato “zaopatrzony skład lamp naftowych 
1 elektrycznych. Palniki żarowe, naftowe 
i spirytusowe. 


Osobny dział 


porcelany, aekła, fujansów. Zastawy słołowe 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych. 


Wlelki wybór 
garniturów na umywalnie, najnowsze wzory. 


poleca 


aa all» cl cło. dh 


PANNA 


z hardzo ładnem | wyro- 
hianem pismem, mówiąca 
i pisząca bardzo biegle so 
polsku i niemiecku potrze- 
bna zaraz. Posada biuro- 
wa stała, Oferty pod: Kra- 
ków Fach pocztowy 77. 


zw. 


00%22000022992293040022 0606 > 


PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO- 
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIKÓW 
KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH 


Ceny konkurencyjne. “a 


-m 
OOOGODQOOGIOCOODUOG JW 
| Nawet najwybredniejszych amakoszy potraią zadowolić 
tutki id 


„Framos“ 


FNEMYNETH 
1 cóta warpa n twng" 


„SALVESO L“ 


Bibnika zrobiona joat e najdalikatni ejych włókien lidoi morwowych, 
więc nic dziwnego, ża pali się lekka i równo, a dym jest łagodny 
1 chłodny. Własności ta podwyżbza jeszesa umieszczona w nalniku 


„WATA SALVESOL* 


Nadaje nią do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — waku- 

tak swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 

tytoń, chcąc mniknąć watrncia mlkatyną, powinien palić tylko 
w vygarnicakach asklanych x watą „Salyerol”, 


Oryginalny pakiacik „Waty Salvesal“ wystarcza na 200 
da 400 papierosów luh cygar. 


1000 sztuk tutek „Framo“ A korony 10 cygarniczek 1 kor. 80 bal, 
Pakiecik waty „Salvescl* 30 lub 60 hal. 


Zakład przem. wyrohów papierowych, „Noris 


Mr. W. Bełdowski, Kraków, — „« 
30000000009'0000000006G 


Reduktor odpowi" 


90999000. 


SPRZEDAŻ NUMERÓW POJEDYNCZYCH 


ska w po 
niehioskia 1 
w Indrach Wachodmyske 
Puzywanie przed tąd Be 

+ Zamsta aamotduwa- 
nyoh; Mnaykalna objawy 
dw |. Bos- 


0000022 + 


pi 
leca AN pani, à 
jent świat dnebowy? 
kur. M przes, pori 
kar, D hal, ra cajicską 
wa ukor hal a © 


m 


WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKAMI 


DO NABYCIA 
|| W ADNINISTRACYI „NOWIN“ 
|| W ERAKOWIE, UL. WIŚLNA 2. 


